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Wstęp


        
        



Nigdy nie podejrzewałam, że kiedykolwiek zamieszkam na Bali i stworzę związek z Azjatą – Balijczykiem, z którym będziemy wspólnie wychowywać dzieci, a także dzielić smutki oraz radości. 

Zawsze stroniłam od komercyjnych miejsc, a Bali, będące tak turystyczną lokalizacją, nigdy nie było na liście moich podróżniczych marzeń. 

Pierwsze wyobrażenie o tej wyspie zaczęło powstawać w mojej głowie, gdy przysłuchiwałam się rozmowie studentów, którzy udali się tam na wymianę. Jedni mówili, że Bali jest przereklamowane, inni zachwycali się tamtejszymi imprezami i wymieniali „klubowymi” doświadczeniami. Ja natomiast automatycznie zaczęłam kreować w swojej głowie obraz plażowych klubów z kolorowymi drinkami i mimowolnie wzbudziłam w sobie niechęć do tej wyspy. Właśnie takie Bali pozostawało w moim umyśle do czasu zderzenia się z rzeczywistością. 


    
        [image: Rodzina z dwojgiem dzieci spacerująca wśród zielonych pól ryżowych na Bali.]
    

Z powodu mojej pierwszej miłości, którą ciągnęło na Bali, przełamałam się i zgodziłam, aby aplikować o stypendium na uczelni balijskiej, mimo że perspektywa studiowania ziołolecznictwa na innej wyspie wydawała mi się dużo bardziej atrakcyjna. Żeby było zabawniej, gdy wszystko było już dopięte na ostatni guzik, mój były chłopak poinformował mnie o swojej rezygnacji z wyjazdu, pozostawiając mnie tym samym ze złamanym sercem i dokonanym już wyborem. 

Tak właśnie zaczęła się moja podróż po Bali, która trwa do dziś. Z jednej strony na początku czułam rozczarowanie, a z drugiej, gdy tylko znalazłam się na pokładzie samolotu, niezwykłą ekscytację nieznanym. 

Moi koledzy i koleżanki ze studiów na Bali zapewne kojarzą mnie jako tę, która opuszczała najwięcej zajęć. Wymykałam się, gdy tylko mogłam. Nie po to jednak, aby imprezować i „zatapiać” smutki. Zabierałam skuter, który szybko okazał się niezawodnym kompanem, i jechałam w teren. Byłam żądna poznania tej niezwykłej kultury, obcowania z tubylcami, praktykowania języka ulicznego oraz próbowania nowych, egzotycznych smaków. Nie chciałam tracić czasu.


    
        [image: Kobieta w tradycyjnym stroju stojąca w wejściu do bogato zdobionej balijskiej świątyni.]
    



Szybko wsiąknęłam w tutejsze życie i zaadaptowałam się do panującej tu kultury. Szczególnie od czasu, gdy na mojej drodze pojawił się Aji. Wówczas życie na Bali stało się dla mnie nowym doświadczeniem i przyspieszeniem intelektualnego rozwoju. Odnalazłam w sobie coś, co zawsze towarzyszyło mi podczas podróży – więcej wewnętrznego dziecka, które zachowuje się jak mały odkrywca, poznając świat na nowo. 

Mam wrażenie, że życie w mieszanym związku wymaga szybszego i intensywniejszego myślenia. Przeskakuje się z języka na język, z jednej mentalności na drugą, z jednego przekonania na inne. Każdy dzień tutaj jest dla mnie odkryciem i nauką, że życie nie jest zero-jedynkowe, a coś, co powierzchownie wydaje się nielogiczne, jest jak bezdenna otchłań, w której nie widać końca. 

Ta książka to tylko niewielki ułamek tego, co kryje w sobie Bali. Nie opisałam tu wszystkiego, mając świadomość, jak złożone są niektóre zjawiska rządzące tą wyspą, a także jak wiele niezbadanych obszarów jest jeszcze przede mną.

Starałam się, aby moje opowieści były kompleksowe i rozpatrywały konkretne dane z różnych perspektyw. Pojawiają się w nich wątki dotyczące kultury, tradycji, religii, historii, antropologii, lokalnych legend, prawdziwych ludzi i ich losów oraz miejsc wartych poznania, a wszystko to z dodatkiem moich osobistych refleksji. 

Nie jest to typowy przewodnik turystyczny, a książka pełna prywatnych historii oraz przemyśleń nacechowanych subiektywizmem. Bazuję w niej na własnych doświadczeniach, głównie z lokalnych miejsc i bliskiego obcowania z tubylcami. 

Jeśli ktoś odwiedził Bali turystycznie i nie miał okazji zanurzyć się w codzienności Balijczyków, może odnieść wrażenie, że ta książka dotyczy zupełnie innej lokalizacji. Nie poświęciłam w niej dużo miejsca na główne atrakcje, choć i ten temat musnęłam, aby zaprezentować wszystkie oblicza tej wyspy.

Mam nadzieję, że czytając tę książkę nie tylko poczujesz, że Bali jest Ci dużo bliższe, ale także niejednokrotnie poddasz się głębszej refleksji. W głębi serca liczę na to, że będzie to nie tylko podróż po zaskakujących miejscach, ale również Twoja duchowa podróż w głąb siebie. Zapraszam. Zacznijmy ją wspólnie!


    
        [image: Bogato zdobiona balijska świątynia z charakterystycznymi dekoracjami, kwiatami i ceremonialnymi tkaninami.]
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Bali – wyspa, której nie znasz


        
        



Gdy mówię, że mieszkam w Indonezji, ludzie bardzo żywo reagują. Niekiedy rozmowa zbacza wtedy na... Indie. Zaczynają się pytania o curry, Bollywood i święte krowy. I choć rzeczywiście te dwa kraje mają wspólną część nazwy oraz geograficzną lokalizację w Azji, to jednak różnice między nimi są ogromne. 

Najczęściej jednak podczas takiej pogawędki moi rozmówcy podróżują palcem po mapie w okolice Chin. Zauważyłam, że wzmianka o Indonezji, Wietnamie czy Filipinach wywołuje bardzo podobne reakcje: „skośne oczy, ryż, pałeczki i nietypowe, egzotyczne potrawy”. Dla osób, które nigdy nie interesowały się tym regionem, Azja Południowo-Wschodnia nierzadko jest zamglonym punktem na mapie z niewyraźnymi granicami.

Wystarczy jednak, że powiem „Bali” i oczy rozmówców nagle się rozświetlają. To słowo działa jak czarodziejska różdżka. Wszystko staje się jasne. W wyobraźni pojawiają się palmy, plaże z drobnym żółtym piaskiem, kokosowe drinki, rytmiczna muzyka, kadzidełka, bujne pola ryżowe i instagramowe huśtawki zawieszone nad przepaścią. Bali to raj – przynajmniej w powszechnym odbiorze. Tymczasem jest to tylko jedna z ponad 17 tysięcy wysp (w tym około 6 tysięcy zamieszkałych), które tworzą ogromny kraj, jakim jest Indonezja. Każda z nich jest jak osobna gwiazda na niebie – wyjątkowa, z własnym charakterem, językiem, kuchnią i historią. Wśród nich Bali błyszczy najjaśniej, przyciągając uwagę turystów z całego świata. 


    
        [image: Mapa Bali z zaznaczonymi punktami i miejscowościami w centralnej oraz północnej części wyspy.]
    
Moje ulubione miejsca na Bali!


	Pantai Kelating plaża z czarnym piaskiem i jaskinią nietoperzy

	Pantai Kelacung dzika odludna plaża

	Puri Anyar, Puri Kerambitan historyczne pałace królewskie

	Happy Spiritus Guesthouse dom gościnny autorki 

	Pasar Senggol, Gedung Maria, Taman Bung Karno centrum miejskiego życia Tabanan

	Yeh Panas Penatahan Kaja 2 gorące źródła

	Nyeduh Kopi lokalna kawiarnia w otoczeniu pól ryżowych

	Belimbing Village malownicza wioska z polami ryżowymi 

	Tanah Lot świątynia na skale przy samym oceanie 

	Bali Butterfly Park (Tabanan) motylarnia 

	K-Nol restauracja z jedną, autorską propozycją rybną 

	Lak Lak Men Bayu wyśmienite naleśniki w lokalnym wydaniu 

	Pura Besikalung, Besikalung Waterfall mistyczna świątynia u podnóża góry Batukaru i sekretny wodospad 

	Jatiluwih Rice Terraces rozległe tarasy ryżowe UNESCO

	Pura Ulun Danu Beratan świątynia nad jeziorem Beratan

	Banyu Wana Amertha Waterfalls faworyt wśród balijskich wodospadów

	Wanagiri Cabin górski domek w sercu dżungli w rejonie Wanagiri



 


Choć można uznać to za nieco krzywdzące dla Indonezji – kraju pełnego kulturowych i przyrodniczych skarbów – trudno się dziwić, że to właśnie Bali wyróżnia się na tle całego archipelagu. To jedyna wyspa, na której większość mieszkańców wyznaje hinduizm, ale w wersji unikalnej, głęboko splecionej z balijską kulturą, różnej od tej, którą można spotkać w Indiach. Na Bali religia i kultura są ze sobą nierozerwalnie związane – obecne w architekturze, sztuce, rytuałach, a nawet w zapachu kadzideł, unoszącym się nad ulicami. Duchowość nie jest tu tylko jednym z elementów życia. Jest jego sercem. W pozostałej części Indonezji dominuje islam, który również kształtuje życie mieszkańców, choć w zupełnie inny sposób.

Na pierwszy rzut oka Bali może wydawać się ogromną wyspą, z plażami tętniącymi życiem, festiwalami i ceremoniami. W rzeczywistości okazuje się jednak zaskakująco kompaktowe. Dla porównania, sąsiadująca z nim wyspa Jawa jest od niego ponad 20 razy większa1.

 

Bali ma około 150 km długości (ze wschodu na zachód) i około 100 km szerokości (z północy na południe). Gdyby nie wulkany, upały czy wszechobecne ceremonie blokujące drogi, wyspę dałoby się przejechać na rowerze w jeden dzień (może dwa, z przystankiem na kokosa). Zresztą objechanie Bali dookoła to wyprawa licząca około 500–600 km, co spokojnie można zrobić skuterem w 2–3 dni. Turyści zwykle rozciągają to na tydzień, zatrzymując się przy ciekawszych plażach, świątyniach, wodospadach i warungach (lokalnych restauracjach), serwujących na przykład przepyszny mie goreng (smażony makaron).

 

Bali jest małe „ciałem”, ale wielkie „duchem” – zarówno pod względem krajobrazu, jak i kultury. Pod instagramowymi huśtawkami i luksusowymi hotelami kryje się świat pełen historii, rytuałów, symboli i codzienności, którą turyści często przeoczają. W kolejnych rozdziałach zabiorę Cię za kulisy tej wyspy, do miejsc spoza utartego szlaku. 


    
        [image: Mapa położenia Bali na tle Indonezji i sąsiednich wysp Archipelagu Malajskiego.]
    

    
        [image: Tradycyjna balijska brama otoczona bujną tropikalną roślinnością.]
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Historia Bali –
od pierwotnych osadników
do turystów


        
        



Bali kilka tysięcy lat temu   -->

Indyjscy kupcy – od przypraw do religii   -->

Islam w Indonezji – nowa era   -->

Wielka ucieczka – Bali jako azyl dla hinduistów   -->

Przyprawy – złoto Azji   -->

Holenderskie rządy i brytyjska przerwa   -->

II wojna światowa – wstrząs, który zmienił Indonezję   -->

Z niewoli do raju – jak Bali zostało wakacyjnym marzeniem świata   -->


.





Bali kilka tysięcy lat temu

Aby zrozumieć, dlaczego Bali stało się turystyczną ikoną, warto cofnąć się do przeszłości. Pierwsi osadnicy przypłynęli tu łodziami z Azji kontynentalnej, rozpoczynając swoją migrację z Tajwanu. Przywieźli ze sobą nasiona i narzędzia, a także wiedzę o uprawie ziemi, megalitycznych rytuałach i duchach zamieszkujących każdy kamień czy drzewo.

Zaczęli od zera. Pierwsze uprawy zakładali w dolinach i na płaskich terenach, aż w końcu nauczyli się sprowadzać wodę ze strumieni oraz górskich źródeł. Tak powstały pierwsze tarasy ryżowe – dziś wizytówka Bali, wtedy tylko proste konstrukcje, dalekie od współczesnej perfekcji.

Rolnictwo było tu rytuałem, a każdy plon darem od duchów. Wszystko dookoła miało duszę. Kamienie, drzewa, góry, rzeki... Wszystko żyło. A przodkowie? Nie odeszli. Stali się częścią krajobrazu. Był to czas animizmu – wierzeń, w których wszystkie elementy przyrody mają duszę oraz zdolność odczuwania. Indonezja była miejscem, gdzie granice między ludźmi a duchami nie istniały, a rytm życia wyznaczała natura, nie kalendarz.

Z wdzięczności i szacunku do duchów ludzie budowali megality – kamienne konstrukcje. Ołtarze, sarkofagi i rytualne schody to ciche świadectwa czasów, gdy duchy miały tu swoje stałe adresy. Niektóre z nich przetrwały do dziś, ukryte w mchu, w lesie, jakby celowo schowane przed światem.


    
        [image: Kamienne pozostałości i niewielkie miejsce kultu otoczone gęstą tropikalną roślinnością.]
        Świątynia Besikalung, a w niej megalityczne świadectwa dawnych wierzeń
    

Indyjscy kupcy – od przypraw do religii

Z biegiem lat fale handlu zaczęły obmywać brzegi Indonezji, a wraz z nimi przypłynęli kupcy z Indii – hinduiści i buddyści. Najpierw z tkaninami, złotem, klejnotami i przyprawami, a potem... z całym bagażem kultury. Sanskryt (starożytny język Indii), architektura, mitologia, religia, system kastowy – wszystko to powoli zaczęło wsiąkać w lokalną rzeczywistość.

W miarę jak życie na wyspach stawało się coraz bardziej złożone, powstała potrzeba, aby ktoś zapanował nad tym chaosem: zaplanował systemy irygacyjne, ustalił zasady, zorganizował ceremonie i zadbał, aby duchy nie poczuły się pominięte. W ten sposób, zupełnie naturalnie, zaczęły powstawać królestwa.

Najpotężniejsze z nich – hinduistyczne Majapahit na Jawie i buddyjskie Srivijaya na Sumatrze – stały się regionalnymi supermocarstwami. Handlowały, wpływały, inspirowały.


Islam w Indonezji – nowa era

Z upływem czasu dominacja królestw zaczęła jednak słabnąć, głównie za sprawą ekspansji islamu na Jawie i Sumatrze. Przyjęcie nowego wyznania otwierało drzwi do sieci handlowych i muzułmańskich portów od Afryki po Chiny, co kusiło nie tylko kupców. 

Islam oferował również coś, czego nie dawały tradycyjne wierzenia hinduistyczne: brak systemu kastowego. Dla ludzi z niższych warstw społecznych stawał się szansą na nowy początek i równą godność.

Nie bez znaczenia były też korzyści polityczne. Akceptacja islamu wiązała się z lepszym traktowaniem przez nowych władców, a czasem nawet dostępem do ważnych stanowisk. 

Wreszcie duchowość islamu mogła wydawać się prostsza i bardziej przystępna – bez pośredników i kapłanów, za to z bezpośrednią relacją z Allahem.




Wielka ucieczka – Bali jako azyl dla hinduistów

Coraz więcej ludzi na wyspach zaczęło przechodzić na islam, osłabiając tym samym znaczenie tradycyjnych królestw. Wśród nich znalazło się wiele osób pochodzących z niższych kast, chcących poprawić swoje życie oraz status społeczny.

Przodkowie mojego męża należeli do wyższej kasty – mieli przywileje i silną pozycję w społeczeństwie i nie chcieli z tego rezygnować. Tu nie chodziło wyłącznie o zmianę religii. Stawką był upadek całego porządku: systemu kastowego, rytuałów, kalendarza świąt. Islam przynosił nowy ład – oderwany od dworskich struktur i sztywnych hierarchii społecznych. Dla ich klasy była to nie tylko religijna rewolucja, ale cywilizacyjny koniec.

Dlatego wraz z innymi jawajskimi hinduistami, wiernie trwającymi przy swoich tradycjach, postanowili uciec na Bali, by zachować to, co dla nich najważniejsze. Do dziś na wyspie można usłyszeć takie imiona jak Ida Bagus, Gusti Agung czy Anak Agung, a jeśli spotkasz kogoś, kto tak się nazywa, najpewniej będziesz mieć do czynienia z osobą, której przodkowie przybyli tu z Jawy, przynosząc ze sobą całą swoją kulturę w czasie wspomnianej wielkiej ucieczki.

Dlaczego wybrali akurat Bali? Wyspa leżała na uboczu – trudniej dostępna, bez większych portów, bez tłumów kupców i bez pokusy, by robić z niej centrum interesów. Brak atrakcyjności rynkowej odróżniał ją od innych wysp archipelagu, które tętniły handlowym życiem, tonęły w zgiełku portów, zapachu przypraw i gwarze przybyszów z dalekich lądów, oraz powodował, że islamskie wpływy docierały na Bali znacznie wolniej. Nadal dominowały tu pola ryżowe, rytuały i lokalne królestwa, skupione na własnym, spokojnym rytmie życia.

Dodam też, że Bali od wieków, na długo przed dotarciem tu wpływów hinduistycznych, było zamieszkiwane przez rdzennych Balijczyków, znanych jako Bali Aga, czyli „stare Bali”. Żyli oni w trudno dostępnych rejonach – w górach i dolinach, w zamkniętych społecznościach, które przez długi czas pozostawały poza wpływem zewnętrznego świata. Trzymali się własnych zasad, pielęgnując unikalny język, rytuały i architekturę, które do dziś różnią się od tego, co większość z nas kojarzy z balijską kulturą. I choć świat wokół się zmieniał, oni pozostali wierni swoim tradycjom. 




    
        [image: Zielony górski krajobraz z głęboką doliną i porośniętymi roślinnością zboczami.]
        Ze szczytu góry Abang widać świat, w którym zaszyła się ludność Bali Aga
    

Wśród mieszkańców Bali Aga z czasem wyłaniali się przywódcy dolin i większych osad, którzy tworzyli małe lokalne królestwa. Obejmowały one kilka desa adat – wiosek, które miały autonomiczną władzę religijno-społeczną. W momencie, gdy Majapahit upadło, nowe rody królewskie zaczęły przybywać na Bali i łączyć się z istniejącymi tutaj lokalnymi królestwami. Desa adat pozostały jednak niezależne i żadne nowe władze nie mogły ingerować w ich prawa. Tak jest poniekąd do dzisiaj. Bali nadal składa się z licznych „des”, które choć podlegają prawu państwowemu, to w praktyce nierzadko mają większą moc w kwestiach lokalnych niż przepisy krajowe. 

Tak oto na jednej wyspie spotkały się dwa światy: z jednej strony Bali Aga – pierwotni mieszkańcy wyspy, którzy zachowali swoją niezależną kulturę, duchowość i rytuały, a z drugiej strony Balijczycy pochodzenia jawajskiego, którzy po upadku imperium Majapahit przynieśli na Bali hinduizm, pałace, system kastowy i sztukę. W ten właśnie sposób powstała unikalna fuzja, która na zawsze odcisnęła swoje piętno na tym miejscu.




Przyprawy – złoto Azji

Bardzo szybko na dziejowej planszy pojawili się nowi gracze, a wszystko zaczęło się od... przypraw, które w średniowiecznej Europie były warte więcej niż złoto. Chodziło głównie o pieprz, cynamon, goździki i gałkę muszkatołową. A gdzie można było je znaleźć? Właśnie w Indonezji – na Wyspach Korzennych, znanych jako Moluki. Jak podają niektóre źródła, wyspy te przez stulecia były głównym, a możliwe, że nawet jedynym eksporterem goździków oraz gałki muszkatołowej na świecie2. 

 

Zgodnie z opowieściami mojego męża gałka muszkatołowa była tutaj dawniej wykorzystywana w medycynie tradycyjnej. Jak wspomina, jego babcia jeszcze do niedawna ścierała ją z dodatkiem odrobiny wody na glinianej płytce, po czym taką „maścią” smarowała ranę lub bolesne miejsca. Przyprawa ta ma bowiem działanie antybakteryjne, antyseptyczne i przeciwzapalne.



 

Początkowo handlem przyprawami zajmowali się przede wszystkim Arabowie i muzułmańscy kupcy, którzy po odpowiedniej cenie sprzedawali je Wenecjanom. Ci z kolei, jako sprytni pośrednicy, rozprowadzali przyprawy po całej Europie. Ale jak to w życiu bywa – ktoś w końcu wpadł na pomysł, aby przestać płacić pośrednikom i samemu ruszyć w stronę źródła. Tak zaczęły się wyprawy morskie, które zmieniły świat. 


    
        [image: Ziarna, przyprawy i inne lokalne produkty prezentowane w drewnianych naczyniach.]
        Przyprawy korzenne do dziś stanowią nieodłączny element balijskiej kuchni
    

Na Wyspy Korzenne jako pierwsi dotarli Portugalczycy, przejmując tam handel korzeniami3. Niedługo potem zaczęła się zacięta walka o kontrolę nad archipelagiem pomiędzy Portugalczykami, Hiszpanami, Brytyjczykami i Holendrami.


Holenderskie rządy i brytyjska przerwa

Holandia, aby zapewnić sobie przewagę i przerwać portugalski monopol w handlu przyprawami, utworzyła Holenderską Kompanię Wschodnioindyjską (VOC), będącą zjednoczeniem sześciu prywatnych holenderskich firm. Choć VOC formalnie była spółką handlową, to z czasem jednak zaczęła nabierać charakteru wyraźnie kolonialnego4. 

Jej dominacja nie trwała jednak wiecznie – pod koniec XVIII wieku upadła przez zadłużenia, korupcję, koszty wojenne oraz spadek zysków. Był to też moment, w którym Indonezja stała się formalną kolonią państwa holenderskiego aż do czasu II wojny światowej.

W tym kolonialnym okresie Holandia zaliczyła krótki, około pięcioletni epizod, kiedy władza wymknęła jej się z rąk, a panowanie nad Jawą przejęli Brytyjczycy, wprowadzając tam swoje rządy. Ich celem było zabezpieczenie szlaków handlowych oraz osłabienie Francji, która w okresie napoleońskim sprawowała władzę nad Holandią.

 

Niektórzy twierdzą, że to właśnie ta krótka brytyjska obecność w Indonezji pozostawiła po sobie ślad w postaci lewostronnego ruchu drogowego, który obowiązuje tu do dzisiaj. Nie znalazłam jednak jednoznacznego źródła, które stwierdzałoby, że jest to zasługa Brytyjczyków. Co więcej, należy pamiętać, że w przeszłości ruch lewostronny był popularny w Europie (również w Polsce, Holandii czy Portugalii), a dopiero rządy leworęcznego Napoleona Bonaparte (trzymającego szablę w lewej dłoni wbrew dawnej tradycji wojskowej), wpłynęły na wdrożenie ruchu prawostronnego5. 


    
        [image: Ruch uliczny na Bali z licznymi skuterami i samochodami na miejskiej drodze.]
        Ruch lewostronny w praktyce: codzienna trasa z Denpasaru na wyspę Jawę
    




II wojna światowa – wstrząs, który zmienił Indonezję

Pierwsza wojna światowa w Indonezji przeszła niemal bez echa. Ale druga? To był prawdziwy huragan.

W 1942 roku Japonia obaliła władzę holenderską, przejmując kontrolę nad archipelagiem6. Wielu cieszyło się z końca europejskiego kolonializmu... ale tylko przez moment. Szybko okazało się bowiem, że Indonezyjczycy trafili z deszczu pod rynnę.

Japońska okupacja była brutalna: przymusowa praca, głód, represje. Z drugiej strony, to właśnie wtedy w Indonezji zaczęło kiełkować coś nowego. Japończycy dali Indonezyjczykom coś, czego Holendrzy nie zaoferowali przez wieki: możliwość nauki rządzenia oraz tworzenia własnej administracji i armii. 

Sukarno, Hatta i inni liderzy narodowi wykorzystali ten czas do maksimum – uczyli się, organizowali i przygotowywali grunt pod coś wielkiego. Tak więc gdy Japonia skapitulowała 15 sierpnia 1945 roku, Indonezja ogłosiła niepodległość już 17 sierpnia!

Holandia nie zamierzała jednak pogodzić się z tym tak łatwo, co doprowadziło do czteroletniej wojny, która miała zadecydować o przyszłości archipelagu.




    
        [image: Kobieta w żółtej sukni nad jeziorem, z balijską świątynią i górami w tle.]
        Pura Ulun Danu Beratan – turystyczna ikona Bali
    

Z niewoli do raju – jak Bali zostało wakacyjnym marzeniem świata

W 1949 roku, po długiej i wyczerpującej walce, Indonezja wreszcie stała się niepodległym państwem. Holenderska era dobiegła końca, a naród wreszcie mógł odetchnąć – wolny i gotowy na nowy rozdział. Bali miało jednak przed sobą całkiem inny scenariusz... 

Wyspa przez wieki była ośrodkiem praktyk duchowych, a życie na niej toczyło się w rolniczym rytmie. W czasach kolonialnych powoli zaczęła przyciągać artystyczne dusze z Europy. Pojawiali się tu pisarze, malarze i filmowcy. Wśród wielbicieli Bali znaleźli się legendarny komik Charlie Chaplin czy David Bowie, który nie tylko tu bywał – w testamencie poprosił nawet o balijski rytuał pogrzebowy. 

Machina ruszyła. Bali zaczęło być promowane jako egzotyczny raj, ucieczka od codzienności, idealne miejsce na wakacje marzeń. Wyspa stała się w ten sposób jednym z najbardziej pożądanych kierunków na świecie. Zwłaszcza po 2010 roku. Wystarczyło kilka scen z filmu Jedz, módl się, kochaj, aby cały świat oszalał na punkcie zen, jogi i smoothie z marakui. A duchowość? Nadal tu jest. Coraz częściej jednak bywa postrzegana przez filtr z Instagrama.


    
        [image: Monumentalna, bogato zdobiona brama balijskiej świątyni z ceremonialnymi dekoracjami.]
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